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Jużem tyle pisał o zagrożeniach, niesionych przez globalne sieci komputerowe, niejako pod włos powszechnych zachwytów traktując Internet, że chyba tych przestróg i ostrzeżeń na razie dość: dodać mogę tylko, iż z prasy światowej donosi się chór zaniepokojonych, a to i spanikowanych nawet instytucji i osób posiadających prawa do publikacji, zawarowane ustawowo (copyright), ponieważ jak na razie każdy może wziąć dowolną książkę, utwór muzyczny lub inny produkt kreacji i wprowadzić do światowej sieci tak, iż każdy użytkownik jej mógłby nieodpłatnie z dzieła korzystać. (Opłaca jedynie samo połączenie z Internetem, ale nie płaci się za to, co Internet może zakomunikować). Na razie większych strachów nie widać, ale mogą się pojawić Internetowe efekty niespodziewane, jak to bywa tam, gdzie są i ludzie aktywni, i gdzie panuje nie ograniczona niczym wolność. Z drugiej strony już się wyjaśniło, że tam, gdzie próbuje się wprowadzić powiedzmy antypornograficzne zakazy, od razu pojawiają się niepożądane szkopuły, gdyż np. mnóstwo słynnych dzieł malarskich ukazuje ludzką (a nie tylko kobiecą) nagość i trzymając się mocno litery zakazu, nawet ilustrowaną Biblię można by uznać za dzieło zawierające inpotentia wizerunki o pornograficznym posmaku. Jednym słowem, problem rozgraniczenia pomiędzy tym, co jest pornografią, i tym, co nią nie jest, pojawia się jak widmo znowu wywołane. Uważam zresztą, że albo się zakaże zbyt wiele, albo za mało, ponieważ musi istnieć strefa „szara”, jako dla jednych zasadna artystycznie, a dla innych sprośna. Jest to zagadnienie szersze i poważniejsze od wszystkich Internetów, komputerów, modemów, jako kwestia TABUIZACJI, której rozmiary w różnych kulturowych kręgach są wybitnie różne. Toteż nam wydaje się wprost dziwacznością typowy dla „bardzo muzułmańskich” krajów kategoryczny zakaz obnażania twarzy kobiecej. Zderzenia postępów technologicznych z tradycjami kulturowymi i religijnymi uważam za nieuchronne. Już starożytni byli tu bardziej liberalni od wielu współczesnych. Karty kredytowe i moc innych możliwych zawłaszczeń typu malwersacyjnego to osobny rozdział, ale, jakem na wstępie powiedział, dość na tym.
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W wielu pismach tylko na poły naukowych, bo popularnych, jak angielski tygodnik „New Scientist” czy francuski „Science et Vie”, można znajdować ostatnimi czasy pojawiające się — zresztą nie po raz pierwszy na takich łamach — zapowiedzi rychłego już, takiego użytkowania myślącego mózgu człowieka, które zezwoli na „krótkie zwarcie” pomiędzy tym mózgiem w jego aktach woli a efektorami w rodzaju kierownicy auta, sterów samolotu, napędu i kierownicy wózka dla paralityków, a nawet urządzeniami nieporównanie bardziej skomplikowanymi. Ostatnio Japończycy zajęli się również tą dziedziną „krótkich spięć” umysłu z aparatami pozacielesnymi.
Pisze się więc w pismach takich, jak przykładowo wymienione nawet o umożliwieniu ludziom całkowicie niewidomym, byle posiadającym nie uszkodzony ośrodek wzroku w mózgu (fissura calcarina), czytania, a nawet widzenia „rastrowego” typu. Jakże by to miało zostać zrealizowane? Okazuje się, że drażniąc elektrycznie potylicę, można tworzyć tak zwane „fosfeny”, czyli punkty świetlne dostrzegane świadomie przez człowieka jako skutek bezpośredniego oddziaływania na korę mózgową, a chociaż tych błysków na razie w żaden sensowny wzór typu liter nikt jeszcze ułożyć nie potrafi, pisze się, że za parę lat litery tak się zeskłada, że pierwej będzie mógł niewidomy czytać mózgiem litery alfabetu Braille’a, a potem i zwyczajną gazetę. Nie powiem, że takie prognozy trzeba włożyć między bajki czy mity, jak ów o Herkulesie, który na barana brał cielaka, a po roku już mógł byka nosić na plecach, ale być powściągliwym w przepowiadaniu tego typu nie zawadzi, tym bardziej iż piszą też o kierowaniu myślą pojazdami, a nawet samolotami. To jest już aż do błędu mylne i niebezpieczne.
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Na razie, powiadają prymitywnie, gdy mózg przy zamkniętych oczach nie pracuje nad jakimkolwiek postrzeżeniem lub zagadnieniem, pojawiają się wolne wyładowania neuronów (rytm alfa), a gdy oczy się otworzy i myśli o czymś aktywnie, alfa zmienia się w szybkozmienne beta (są inne częstotliwości, jak theta, ale zamilczę o nich, gdyż jest to już kwestia osobna). Pomysł (na razie) jest taki, żeby otwierając i zamykając oczy, człowiek tą zmianą rytmów elektroencefalogramu swojego mózgu działał wprost poprzez odpowiednie wzmacniacze na przykład na kierownicę. Nie radziłbym narażać zdrowia i życia nikomu zamierzającemu stać się pasażerem tak sterowanego wehikułu. Zmiany rytmu nie są tożsame ani pewne w tempie u wszystkich ludzi, a jeszcze wyobrażanie sobie tego, o czym powiadamiają nas entuzjastycznie nastrojeni „science writers”, którzy są jednak laikami w biologii i medycynie, o „sterowaniu zwrotnym”, tj. o zawiadywaniu procesami umysłowymi dzięki wpływaniu sterującemu na mózg przez odpowiednie urządzenia (już to pachnie SF, ale niezgodną z prawdą faktów); wszystko to razem stanowi obszar bajek. Rzecz w tym cała, że wprawdzie porządnie do dzisiaj nam nie wiadomo, w jaki sposób, jak i gdzie mózg przechowuje dane pamięci, i nie wiadomo również, jaka część elektroencefalogramu jest objawem pracy mózgu rodzącej świadomość, a jaka rodzącej procesy, które świadomość wytwarzają, podtrzymują i zawiadują — ja sam w laboratorium widziałem, że obrazy tworzone przez pracujący mózg (bada się np. stany jego lokalnego ukrwienia, zmienne zależnie od tego, jaki obszar mózgu współpracuje z jakimiś innymi) są u różnych ludzi różne. To prawda, że tożsamy problem zajmujący osobę inaczej przedstawia się na tak zwanym obrazie typu PET w zależności od tego, czy obserwujemy pracę mózgu mężczyzny czy kobiety.
Rozrzut różnic pomiędzy obu płciami na ogół jest większy aniżeli w obrębie osobników jednej płci, ale to mniej więcej tyle samo, co uważać, żeśmy już wszystkiego się dowiedzieli dzięki ustaleniu, że kobiety mają wydatniejsze piersi od mężczyzn. Żadne sterowanie „ani w te, ani we w te” nie jest możliwe bez bardzo ciężkich i poważnych chirurgicznych zabiegów, zaś całe opowiadanie o kompatybilnych z mózgowiem „interface’ach” to zawracanie głowy, ponieważ kody, którymi indywiduum neuralnie posługuje się, kiedy używa czy to rodzimego języka w słowie czy w piśmie, czy w tym języku czyta, czy w obcym, ale wyuczonym, te wszystkie kody są jeszcze znacznie bardziej indywidualne aniżeli np. odciski palców lub też szczegółowy przebieg naczyń w siatkówce każdego oka, który notabene był już dzięki indywiduowej odmienności zalecany jako wyróżnik tożsamości zamiast odcisków palców, między innymi dlatego, ponieważ poważniejszej klasy przestępcy mogą dać sobie zmienić (najczęściej zlikwidować chirurgicznie) odciski palców, rozgałęzień letniczek na dnie oka natomiast zamienić się nie da, chyba usuwając oczy i płacąc ślepotą za ten zabieg. Więc nie może być mowy o tym, żeby można było „czytać myśli” wprost dzięki niesłychanej aparaturze, albo choć ustalić i rozpoznać, w jakim języku dany człowiek myśli, a w jakim niewiele lub niczego nie pojmuje. Mózg dysponuje u nowo narodzonego potencją językową, przejmuje język, z jakim się styka, do 3–4 roku życia może wyuczyć się i trzech języków z taką samą samoczynną łatwością. Obcych języków w późniejszym wieku uczymy się już z niejakim trudem i można będzie określać regiony ośrodkowe i lokalizacyjne dla języka pierwotnie przejętego od ludzkiego środowiska, a zarazem wykryć, gdzie są zlokalizowane zasoby obcojęzyczne przy ich obecności. Tak, to będzie można ogólnikowo ustalić, chociaż nie dzisiaj i nie jutro jeszcze, natomiast o żadnym czytaniu myśli mowy nie może być, ponieważ w tym celu należałoby zająć się niemożliwą i za 50, i za 100 lat technologią architektury cerebralnej, czyli zbudować taki model czynny mózgu danego człowieka, w którym elektroniczne odpowiedniki uzyskają jego neurony (ok. 14 miliardów), jako też aktualnie czynne dendrytowo—aksonowe połączenia z innymi neuronami (do 200 000 na jeden neuron), a i wtedy nie mielibyśmy żadnej pewności, że ten sztucznie skonstruowany mózg to jest „schemat”, z którego wyczytamy, co właściciel „oryginału mózgowego” myśli. Wszystkie w zasadzie interycyjnie pracujące komputery mogą zostać zastąpione w tożsamej pracy przez inne, wszystkie są automatami skończonymi w sensie „potomstwa” maszyny Turinga, natomiast z raczkującymi dopiero paralelnymi komputerami byłoby gorzej, tj. trudniej, lecz test na tożsamość i tu, i tam da się przeprowadzić.
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Mózgi wyosobnione z ciała i (powiedzmy) pływające w jakiejś cieczy odżywczej, zdolne do myślenia, aczkolwiek wyzbyte wszelkiej zmysłowej łączności ze swym ciałem, a przez zmysły ciała i ze światem, to są bajki, ponieważ uległy tak totalnej „deprywacji sensorycznej” i łączności zarówno z rdzeniem kręgowym, jak przezeń i przez sploty Plexus solaris („mózg brzuszny”) — z ciałem, że mózg zapadnie w stan typowy dla śpiączki (coma) i najwyżej można by, być może, drażnieniem chemiczno—elektrycznym wzbudzać w nim „odłamki świadomości”, niby w dziwacznym śnie. Lecz ta makabryczna, baśniowa wizja, którą w (kiepskiej) science fiction można czasem napotkać, nie ma nic wspólnego z tanim, ponieważ fikcyjnym demonizmem mózgów, przymusowo poddanych myślowej kontroli i elektronicznemu „sterowaniu”, tak samo jak droga odwrotna, to znaczy sterowanie umysłem „w krótkim zwarciu” z systemami pozacielesnego otoczenia. To można by zrealizować jedynie w tak bardzo prymitywny, gruby sposób, że nie może on być wart fatygi. Nie powiadam wcale, że ludzie nie będą próbowali przebijać się z mózgów i do mózgów tą drogą, a to, ponieważ ludzie skłonni są robić rzeczy mniej lub bardziej szalone: natomiast ani sensownie opłacalne, ani socjalnie groźne wyniki takich usiłowań być nie mogą. Ktoś zauważył kostycznie i mizantropijnie, iż wprawdzie „syntetyczną kochankę” prawie nieodróżnialną od „naturalnej kobiety” można by w końcu zbudować, lecz gra taka nie może być warta świeczki dlatego chociażby (nader trywialnego) powodu, że żywą, płatną w zamian za odnośne usługi kobietę można znaleźć za jedną stumilionową część kosztów „syntetycznej nałożnicy”. Zresztą „homunkulizacja” androidowa stwarza od razu moc poważniejszych niż łóżkowe dylematów, ponieważ „sztuczna osoba” może rościć sobie takie same prawa jak osoba „naturalna” i niechaj wówczas łamią sobie głowy ustawodawcy, filozofowie, kapłani i prawnicy. Ale to fikcja — poza nadymanymi lalami służącymi seksualnym praktykom. To nie jest temat, jakiemu niniejszymi uwagami chciałbym posłużyć.
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W całości zmierzam do tego, iż ostra demarkacja sfery osiągnięć technicznie i technobiotycznie możliwych od nierealnych po wieki jest trudna, ponieważ „szara strefa” między oboma bardzo kłopotliwie tylko daje się ustalić, zwłaszcza w epoce postępów tak gwałtownych, w jakiej żyjemy. Nikt żyjący na razie nie nosi w piersi serca świńskiego, lecz to osiągnięcie wydaje się już zupełnie możliwe i jako skutek zabiegu, w którym życie świni zostaje poświęcone dla ratowania życia ludzkiego, może być zalegalizowane (milczmy cynicznie o szynce i kiełbasie świńskiego zezwłoku). Nawet są zresztą uczeni, a nie tylko niedouczeni dziennikarze — łowcy sensacji, którzy obiecują nam rychłe zgładzenie wirusów chorobotwórczych, podczas kiedy my się z konstruowanymi przez ludzi wirusami komputerowymi nie potrafimy wciąż uporać, albo czerpanie energii z „czarnych dziur” lub podróże w czasie poprzez te dziury, podczas kiedy co przytomniejszy fizyk zapewnia, że technologie czarnodziurowe to dziś bajki o żelaznym wilku: a kiedy się już da skonstruować takiego wilka, wciąż jeszcze będzie dość daleko do hodowli „czarnych dziur” i używania ich jako tuneli wywierconych w czasie i w przestrzeni.
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Ponieważ jednak (jak dobrze wiadomo) ludzie robią z ludźmi rzeczy okropne, także mordercze, należy mimo tych wszystkich zastrzeżeń uznać, że dojdzie do eksperymentów z mózgiem ludzkim, jako też na takim mózgu, zaś do tych, którzy zgrzeszyli lekkomyślnością, skoro przed dziesiątkami lat o tym już pisali, ja sam należę (por. moje Dialogi, sprzed lat z górą trzydziestu). Mnie jednak nie tyle zajmowała podówczas strona moralna oraz neurotechniczna owych zabiegów, jakie w Dialogach opisywałem, ile konsekwencje natury filozoficznej jako rezultaty przeraźliwego wtargnięcia w to, co ostatecznie stanowi o jedności i o niepowtarzalności osobowej każdego żyjącego człowieka. Ponieważ zaś część wyłącznie ludzkich prac umysłowych jużeśmy zdążyli przekazać technologii wyobcowanej poza człowieka, ponieważ światowy mistrz gry w szachy może przegrać partię z komputerem, powierzchownie jęło się zdawać, że i morze już nam po kolana i że do myśli ludzkiej prosta droga prowadzi, a przeszkody usuniemy z niej dość łatwo. Tak nie jest: mózg to system tak zwarty i zamknięty, że okaleczać go i nawet rezultatów tego nie postrzegać można, dzięki nadmiarowości paralelizmów neuronowych, jaką ewolucji antropogenicznej zawdzięczamy, lecz inwazja w mózg techniczna (moim przynajmniej zdaniem) jest to rzecz najtrudniejsza z trudnych, o ile wolno optymistycznie, a może raczej pesymistycznie założyć, iż niebagatelna cerebromatyka stoi przed nami w przyszłości, jako skutek działania na mózgach już rozwiniętych dojrzale, a nie jako odmiana przyszłej roboty genetyczno—eugenicznej.
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